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„Niema w Hiszpanji wojsk madryckich łub katalońskich, jest jedynie armja sowiecka“
Sewilla. (PAT). Rozgłośnia po­

wstańcza ogłosiła o godz. 13 m. 55 na­
stępujący komunikat:

W piątek wieczorem radjostacja 
madrycka nadała wiadomość, że woj­
ska rządowe odebrały dzielnicę uni­
wersytecką i klinikę szpitalną, gdzie 
miał nie pozostać ani jeden faszysta. 
Wczoraj z rana udaliśmy się, aby tę 
wiadomość sprawdzić, przez most pon­
tonowy i piliśmy herbatę na pozy­
cjach, zajętych przez oddziały „regu- 
lares“ w gmachu szkoły architektury, 
a następnie odwiedziliśmy klinikę 
szpitalną, gdzie znaleźliśmy zwłoki do­
wódcy i trzech oficerów marksistów, 
a także około 40 cudzoziemców, jedy­
nych, którzy stawiali opór przy zdoby­
waniu ostatecznem dzielnicy uniwer­
syteckiej dn. 19 b. m. wieczorem.

W Madrycie wojska nasze zajęły 
pałac Mondoa, stanowiący doniosłą 
pozycję strategiczną. W czasie walk 
toczonych w różnych dzielnicach Ma­
drytu stwierdzono, że wszyscy walczą­
cy przeciwnicy, oficerowie i żołnierze, 
są uzbrojeni w broń sowiecką. Wyjąt­
kiem jest, jeżeli napotka się ciało mi­
licjanta.

„Armja narodowa — głosi komu­
nikat — nie ma przed sobą ani wojsk 
madryckich, ani katalońskich, lecz 
jedynie armję sowiecką. Niema więc 
już wojny domowej w Hiszpanji, lecz 
jest walka armji hiszpańskiej z horda­
mi azjatyckiemi, które chcą narzucić 
Hiszpanji panowanie komunistów“.

Wiadomości z frontów
Lizbona. (PAT). Specjalny ko­

respondent „Diario de Noticias“ dono­
si, że kolumna pik. Barron zajęła ko­
szary Montana, a kolumna płk. Asen- 
sio ulicę Princesa i Plac Hiszpanji, 
dominujący nad dzielnicą Arguelles i 
Pałacem Narodowym.

Sewilla. (PAT). Radjostacja po­
wstańcza opublikowała o godz. 8.30 
następujący komunikat: Na odcinku 
5-ej dywizji na froncie aragońskim nie­
przyjaciel przy poparciu czołgów usi­
łował atakować miejscowości Almu- 
debar i Santa Christina, lecz został 
odparty przez naszą artylerję. Na od­
cinku dywizji płk. Soria podczas bit­
wy na południe od m. Tobą wojska 
rządowe zostały zmuszone do uciecz­
ki, porzucając 40-tu zabitych i liczną 
broń.

Wojska narodowe kontynuują na­
tarcie na odcinku pomiędzy Tobą i 
Membrillera, zajmując okolice na pół­
noc od Alcorlo.

Kolej
Rybnik - Żory - Pszczyna

Katowice. (PAT). Wczoraj przed 
południem odbyło się uroczyste po­
święcenie i otwarcie nowej linji ko­
lejowej Rybnik — Żory, wybudowanej 
kosztem skarbu śląskiego, długości 
15,7 km. Ogólny koszt budowy wraz 
z budynkami wyniósł 3 300 000 zł. Li- 
nja ta stanowi odcinek kolei Rybnik 
— Żory — Pszczyna, przyczem odci­
nek Żory — Pszczyna jest jeszcze w 
budowie. Nowa kolej stanowi ważną 
arterję komunikacyjną i tranzytową, 
dając znaczne skrócenie drogi dla 
transportów węgla z zagłębia rybnic­
kiego w kierunku wschodnim; stano­
wi ona też udogodnienie dla ruchu tu­
rystycznego w Beskidy śląskie.

Na froncie madryckim wojska na­
rodowe posuwają się w dalszym ciągu 
naprzód na przedmieściach, zajmując 
szereg gmachów w dzielnicy Moncloa. 
Straty wojsk rządowych są znaczne. 
Zdobyliśmy wiele karabinów maszy­
nowych. Pomimo niepogody w Ma­
drycie i śniegu w Sierra, lotnictwo i 
artylerja narodowa okazują wielką ak­

Pomyłka lotnicza nad Małopolską

Angielski lotnik: Hura! Pobiliśmy wszystkie rekordy szybkości — lecimy 
już nad Azją.

Gttie Zebranie Przedwyborcze
Stronnictwa Narodowego

odbędzie się dziś, w niedzielę o godzinie 12 w sali cyrku Olimpia 
ul. Poznańska, u wylotu ul. Mickiewicza).

Przemawiać będą:
Dr. Tadeusz Wróbel z Poznania 
Red. Karol Wierczak z Warszawy 
Jan Matlachowski ze Lwowa.

Wstęp wolny dla wszystkich.

Echa katastrofy 
w Osurazawa

Tokio. (PAT). Według ostat­
nich wiadomości, katastrofa w kopal­
ni miedzi w prowincji Akita spowodo­
wała następujące ofiary w ludziach: 
290 zabitych, 133 ranionych. O 453 
górnikach dotąd brak wiadomości. — 
Szkody wyrządzone przez katastrofę 
oceniają na 6 mil jonów jen.

Kolejka linowa na Kasprowy
Kraków. (PAT). Uroczyste o- 

twarcie kolejki linowej na Kasprowy 
Wierch w Zakopanem odbędzie się 
dziś. Uroczystość rozpocznie s;ę mszą 
św. w kościele parafjalnym o godz. 9

tywność. Artylerja rządowa odpowia­
dała, wyrządzając pewne szkody. Od­
dział narodowy wkroczył na przedmie­
ście Huelles, gdzie milicjanci pozosta­
wili wielu zabitych i rannych. Pod­
czas kontrataku wojsk rządowych na 
dzielnicę uniwersytecką został wzięty 
do niewoli major armji republikań­
skiej.

rano. Poświęcenie kolejki odbędzie 
się o godz. 11, poczem po przemówie­
niach o godz. 11,30 nastąpi otwarcie 
sezonu zimowego narciarskiego kon­
kursem skoków narciarskich na Ka­
sprowym oraz slalomem, widzianym 
w całości z końcowej stacji kolejki. 
Warunki śnieżne na Kasprowym są 
według ostatnich wiadomości b. do­
bre.

Pożar fabryki zapałek
Ryga. (PAT). Wczoraj w nocy 

wybuchł w miejscowości Kuidiga po­
żar w fabryce zapałek „Vulcan“, nale­
żącej do szwedzkiego syndykatu. Spło­
nęły wszystkie zabudowania, fabrycz­
ne. Straty są olbrzymie. Kilka tysię- 
ęy robotników utraciło pracę.

A

Z kraniki politycznej
Warszawa. (PAT). J. E. ks. 

kardynał Kakowski złożył wczoraj wi­
zytę prezesowi Rady Ministrów gon. 
Sławoj-Składkowskiemu.

Wojewoda Grażyński 
skarży red. Mackiewicza
Katowice. (PAT). W związku 

z artykułem p. t. „Fuehreria bez- ideo- 
logji“, zamieszczonym w „Słowie“ wi- 
leńskiem, wojewoda śląski dr. Michał 
Grażyński wniósł do sądu okręgowego 
w Katowicach skargę o zniesławienie 
przeciw redaktorowi naczelnemu pi­
sma p. St. Mackiewiczowi. Prokura- 
tor sądu apelacyjnego w Katowicach, 
zaznajomiwszy się ze sprawą, polecił, 
ze względu na interes publiczny, objąć 
oskarżenie z urzędu prokuratorowi są­
du okręgowego.

Wśród Niemców na Śląsku
Warszawa. (Tel. wh). Nacisk, 

hitlerowców Rzeszy, nawołujący do u- 
tworzenia na polskim Górnym Śląsku 
jednego klubu niemieckiego, ma coraz 
mniej widoków powodzenia.

W Deutsche Partei, która zdecydo­
wała się na likwidację i połączenie z 
blokiem, nastąpi rozłam. Na czele o- 
pozycji stanęły organizacje lokalne w 
Katowicach, Siemianowicach, Rybni­
ku i t. d. (w)

Okręty niemieckie 
w porcie francuskim

Paryż. (PAT). Min. marynarki 
donosi: 4 torpedowce niemieckie: 
„Wolf“, „Tiger“, „Iltis“ i „Jaguar“, za­
winęły wczoraj o godz. 16 do portu 
Brest. Okręt „Wolf“, który uległ ka- 
warji na wybrzeżu Bretanji, trzeba by­
ło holować do brzegu. Ambasada nie­
miecka zwróciła się o pozwolenie na 
zarzucenie kotwicy przez te 4 okręty 
na czas dokonywania reparacji i po­
zwolenie to zostało natychmiast u- 
dzielone.

Z stołecznych wystaw
Warszawa. (PAT). W salach 

Instytutu Propagandy Sztuki odbyło 
się wczoraj otwarcie nowych wystaw, 
a mianowicie: prac grupy grafików 
francuskich, rzeźb Augusta Zamoy­
skiego, obrazów Władysława Lama i 
Witolda Leonharda oraz prac graficz­
nych Wład. Jahla i Tad. Kulisiewicza.

Grupę grafików francuskich repre­
zentują Dubreuil, Frelaut, Georg, Gro- 
maire i Laboureur.

Katalog wystaw prac grafików 
francuskich zaopatrzony jest we wstęp 
p. St. M. Sawickiej, katalog wystawy 
Kulisiewicza we wstęp M. Wallisa. ,

Pogrzeb śp, inż. Naturskiego
K r a k ó w. (PAT). Wczoraj odbył 

się w Krakowie na cmentarzu Rako­
wickim pogrzeb zmarłego onegdaj tra­
gicznie przy wybuchu naboju kopal­
nianego w Lipinkach pod Gorlicami 
ś. p. inż. Jana Naturskiego, docenta A- 
kademji Górniczej w Krakowie.

W pogrzebie wzięli gremjalny u- 
dział: senat Akademji Górniczej z re­
ktorem prof. inż. Taklińskim na cze­
le, profesorowie wyższych uczelni 
krakowskich, przedstawiciele władz 
górniczych, hutniczych, przemysłu na­
ftowego, stowarzyszenia polskich in­
żynierów. górniczych i hutniczych, 
korporacje studenckie, b. liczna mło­
dzież górnicza, delegacje robotniczych 
organizacyj górniczych ze sztandara­
mi oraz tłumy publiczności. W kon­
dukcie pogrzebowym postępowała or­
kiestra górnicza z salin w Wieliczce. 
Nad mogiłą zmarłego wygłoszono kil- 

I ka przemówień.
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Trzeba stwierdzić wyraźnie, że w Pol­
sce prowadzi się energiczna robotę na 
rzecz „frontu ludowego“. Jego filarami 
mają być Polska Partja Socjalistyczna, za 
której plecami kryje się żydo - komuna, 
oraz Polskie Stronnictwo Ludowe, które­
go młode pokolenie z „Wici“ jest również 
Silnie dotknięte zarazą komunistyczną.

Nad stworzeniem silnego „frontu lu 
dowego“ pracuje „w podziemiach" życia 
politycznego masonerja. Wincenty Witos 
¡jest daleko, poza Polską, a na miejscu 
steruje Polskiem Stronnictwem Ludowem 
p Rataj, Ji. marszałek Sejmu. Przy p. 
Rataju stoi z jednej strony p. Tliugutt, a 
z drugiej p. Kołodziejski, ten już rozsze­
rzający „front ludowy" ku lewicy „sana­
cyjnej“.

Węzły te masońskie są znane każde­
mu, kto się orjentuje w stosunkach poli­
tycznych po tamtej stronic barykady.

*
Znamienne są zabiegi socjalistów, by 

ludowców coraz bardziej wciągnąć na 
grunt „frontu ludowego". Oto do tego te­
matu przyczynek:

„Piast", organ P. S. L„ wystąpił był 
fc artykułem, zawierającym zarzut, że „na- 
si dostojnicy duchowni zabrali głos w 
sprawach hiszpańskich, nie dojrzawszy 
Brześcia ani Berezy, nie zabierając głosu 
W sprawach tak bliskich i tak bardzo 
piekących". Z tego i z pokrewnych prze­
słanek wysnuł był „Piast" ogólne wnio­
ski ujemne, godząc krzywdząco w Akcję 
Katolicką, jakoby jej celem była obrona 
interesów księży, a nie Kościoła i religji. 
Szybko podchwyciła zarzuty przeciwko 
Akcji Katolickiej prasa socjalistyczna, 
wsadzając uwagi „Piasta“ o ruchu wspom­
nianym w tak „barwną“ ramę, jak nastę­
pujące kwiatki „Tygodnika Robotnika“, 
wydawanego przez radę naczelną P. P. S.:

„Wojujący klerykalizm, zorganizowany 
W partji pod nazwą Akcja Katolicka, pro­
wadzi zaciętą ofensywę przeciwko rucho- 
iwi robotniczemu i chłopskiemu.

„Akcja Katolicka stała się gniazdem 
najbardziej obłudnej polityki...

„Działalność tej Akcji Katolickiej wy­
prowadza z cierpliwości wszystkich...
. „...Swoje interesy grupowe księża wią- 
ża z panowaniem burżuazji i obszarni­
ków, więc też oddają się im w całkowitą 
służbę, ‘razem ze swą Akcją...

„...Trzeba'bronić przywilejów i prawa 
obdzierania biedaków“ itd. itd.

Rama socjalistyczna dla uwag „Pia­
sta“ — kwiecista... P. P. S. chce za wszel­
ką cenę przyciągnąć Polskie Stronnictwo 
Ludowe do swego podwórka i do współ­
pracy na gruncie „frontu ludowego“.

*
Angielska „Sunday Chronicie“ zamie­

szcza korespondencję z Warszawy, której 
autor pisze o „głównem ghecie europej- 
skiem“, jakie stanowią Nalewki, między 
innemi, co następuje:

„.Test to widok, który robi największe 
wrażenie, większe, niż cokolwiek innego 
w Polsce. I wogóle nic na świecie nie 
przepełniło mnie tak głęboko melancho- 
,1^.’ warszawska żydowska dzielnica, 

idziałem „slumsy“ Glasgowa, niechluj-

Położenie na uniwersytecie w Wilnie
Głodówka studentów — tł. rektorzy z czasów autonomji uni­

wersytetu interwenjują
W i 1 n o, 20 listopada.

W siódmym dniu okupacji Domu 
Akademickiego, a trzecim po ogłosze­
niu głodówki, nastroje młodzieży nic 
się nie zmieniły, jak również nie ule­
gło zmianie jej stanowisko.

Widać to z komunikatu z Blokady, 
nadanego późnym wieczorem do re­
dakcji „Dziennika Wileńskiego“.

Komunikat ten donosi:
„Wczoraj rano kierownictwo zaapelo­

wało do kolegów o dobrowolne złożenie 
resztek prywatnej żywności na ogólny u- 
żytek, wobec wyczerpania się zapasów w 
Mensie. Zbiórka dała imponujący do­
wód solidarności.

„Z miasta przyjęto jedynie gazety i 3 
depesz z całej Polski, w czem G ze Lwo­
wa, zawiadamiających, że cała młodzież 
popiera całkowicie postulaty akademi­
ków wileńskich.

„Stale zgłaszają się różne osoby z pacz­
kami, których się nie przyjmuje.

„O godz. 17 do bramy przybyła dele­
gacja matek studentów, która zapewniła, 
że pomimo negatywnych wyników konfe­
rencji z rektorem, nie zaprzestaną akcji.

„Odezwa rektora utwierdza młodzież 
w przeświadczeniu, że podjęta głodówka i 
blokada muszą być kontynuowane dalej, 
gdyż władze wychodzą z mylnych zało­
żeń, jeśli sądzą, że młodzież pójdzie na 
kompromis. Dosłownie powiedziano, że 
jodyny sposób opuszczenia Domu Akade­
mickiego bez uwzględnienia żądań, to 
droga do szpitala.

„Na wiecu wieczornym poruszono te 
sprawy w przemówieniach kol. kol. Kieł- 
kiewicza i Bortnowskiego, który podkre­
ślił, że młodzież za srebrniki nie zostanie 
kupiona.

„Do zablokowanych akademików do­
szła wiadomość przez radjo o złożeniu 
protestu przeciw blokadzie przez 220 nie- 
solidarnych akademików (socjaliści —- le­
wica — przyp. red.). Liczba ta, osiągnię­
ta usilnemi staraniami jest niewielka i 
nic nie znacząca wobec 1400 akademików, 
zamkniętych w Domu Akademickim oraz 
solidaryzujących się z nimi na mieście.“

Tyl© komunikat mówi z Blokady, 
ale mówi wiele.

Młodzież akademicka nie ustąpi i 
to jest pewne i zdecydowana©. Musi 
więc ustąpić druga strona, a w zwią­
zku z tern Żydzi zgodzić się muszą na 
osobne dla siebie miejsca na salach 
wykładowych.

Tymczasem na mieście niepokój 
rodziców, opiekunów i całego Społe­
czeństwa wzrasta.

Pierwszą akcję interwencyjną roz­
poczęły matki. Po audjencji w tej

stwo arabskich osiedli, najplugawsze dziel­
nice Marsylji. Były to miasta - ogrody 
w porównaniu z Nalewkami.

„Domy są wysokie, często drewniane, 
inkrustowane brudem. Z otwartych o- 
kien wychodzi odór stuletniego niechluj­
stwa. W uliczkach i ściekach roi się od 
mężczyzn, kobiet i dzieci, tak zdegenero- 
wanych przez nędzę, choroby i niedolę, że 
trudno poznać, czy to są ludzkie istoty. 
Masz wrażenie, że wołałbyś mieszkać w 
klatce z dzikiemi zwierzętami, niż z ta­
kimi ludźmi.“

Autor kończy swą charakterystykę Na­
lewek wnioskiem, że tylko „wytężona hi-

sprawi© u J. E. arcybiskuja Jałbrzy- 
kowskiego, a następnie wojewody wi­
leńskiego, udały się do rektora. 0- 
Świadczenie rektora, iż Senat Akade­
micki naradza się nad sytuacją i pró­
buje znaleźć drogę wyjścia, oraz, ż© 
rektor jest stale w kontakcie z mini­
strem W. R. i O. P„ nie zadowoliły 
zgnębionych matek.

Wysiały one natychmiast dwie de­
pesze: jedną do p. ministra Święto- 
sławskiego, drugą do generała Rydza- 
Śmigłego. Prócz tego na dzień dzisiej­
szy zwołały wielkie zebranie rodzi­
ców i opiekunów młodzieży, zamknię­
tej w Domu Akademickim, w celu za­
dokumentowania słusznych postula­
tów młodzieży, walczącej o polskość 
uniwersytetu Stefana Batorego w Wil­
nie, oraz jak najszybszego wynalezie­
nia drogi wyjścia z wytworzonej sy­
tuacji.

Ńa następstwa głodówki i antysa- 
nitarnych warunków (po 5—G osób na 
jednym łóżku, niezmieniana bielizna, 
brak powietrza itp. — przyp. kor.), 
zwróciło w prasie uwagę grono leka­
rzy- Polaków, stwierdzając, iż grożą 
one niebezpieczeństwem dla zdrowia 
młodych organizmów, o czem Senat 
Akademicki z p. dr. Jakowickim na 
czele, który jest lekarzem, powinien 
wiedzieć i wobec tego dążyć do szyb-

Prezydent rady portu
Warszawa. (PAT). Johan A. Ne- 

derbragt, prezydent rady portu i dróg 
wodnych w Gdańsku, bawił w Warsza­
wie od czwartku do soboty i był w tym 
czasie przyjęty przez pp. ministrów 
spraw zagr., skarbu, przemysłu i han­
dlu oraz komunikacji.

Minister przemysłu i handlu Ro­
man podejmował w piątek prezyden­
ta Nederbragta śniadaniem, w któ- 
rem wzięli udział wyżsi urzędnicy wy­
mienionych ministerstw.

Niesclony dalekopis
Warszawa (Tel. wł.).Agencja 

„Press“ donosi z Gdańska:
W biurach naczelnego kierownic­

twa partji narodowo-socjalistycznej 
zainstalowano sprowadzony z Berlina 
dalekopis, co umożliwia partji całko-

Echa gdańskie
bawił w W arszawie

gjena i radykalny system wychowania, po­
łączony z wielką ilością dynamitu, ażeby 
wysadzić w powietrze te zarażone dziel­
nice“, może „rozwiązać problem żydowski 
w Polsce“.

A nam wydaje się, że Polska musi się 
tego elementu brudaćko-pasorzytniczego 
pozbyć. Niech — humanitarna Liga Na­
rodów ustali tereny kolonizacyjne i ułat­
wi mieszkańcom Nalewek wyjazd za mo­
rze i zagospodarowanie się w nowym kra­
ju. My tego Żydom życzymy szczerze.

I

kiego rozwiązania tej, wcale niezawi- 
łej kwestji, gdzie kto ma siedzieć.

Nawoływania te są tern słuszniej­
sze, że dotarła do miasta wiadomość, 
iż w dniu wczorajszym szereg osób z 
pośród akademików z wyczerpania £ 
braku pożywienia omdlało.

Grozy sytuacji rektor, niestety, do­
tąd widocznie nie rozumie. Zrozumie­
li ją widać jednak byli rektorzy, Wczo­
raj bowiem w godzinach wieczornych 
odbyła się konferencja b. rektorów U. 
S. B., na której postanowiono nawią­
zać kontakt z młodzieżą, zamkniętą w 
Domu Akademickim.

O godz. 23 min. 15 przybyli do Do­
mu Akad. b. rektorzy, profesowie Sta­
niewicz i Dziewulski, oświadczając, że 
w piątek przybędzie do młodzieży de­
legacja b. rektorów w osobach profe­
sorów ks. Fałkowskiego, Opoczyńskie­
go i Wł. Dziewulskiego, w celu odby­
cia konferencji.

Jaki wynik będzie dzisiejszej kon­
ferencji b. rektorów z młodzieżą, zaj­
mującą dom i jaką rezolucję poweź­
mie wiec, — dowiemy się dopiero wie­
czorem.

Wiemy jedynie, iż na wiecu ma być 
zredagowany memorjał do p. ministra 
Świętosławskiego, wskazujący, że żą­
dania polskiej młodzieży wileńskiej 
U. S. B. są słuszne i uzasadnione, 
oraz że całe społeczeństwo stoi po stro­
nie walczącej młodzieży. Memorjał 
ten rozesłany będzie również do wszyst­
kich czynników rządzących w Polsce, 
oraz do redakcyj pism.

wite nieskrępowane komunikowanie 
się ze swemi władzami w Berlinie. 
Przy kupnie dalekopisu zastosowano 
manipulację, obliczoną na uchylenie 
się od opłaty celnej, należnej skarbowi 
polskiemu. Firma Siemens w Berlinie 
przesłała aparat do swej filji w Gdań­
sku, rzekomo na skład. Opłaty celnej 
nie wnieziono, jakkolwiek dalekopis 
sprzedano i zainstalowano w biurach 
partji narodowo-socjalistycznej. 

Sprawa zmiany konstytucji 
G d a ń s k. (Tel. wł.) W związku z 

zapowiedzią powrotu prezydenta Grei- 
sera do Gdańska w pierwszych dniach 
grudnia utrzymują, że sprawa zmia­
ny konstytucji gdańskiej przedłożona 
zostanie Volkstagowi jeszcze w ciągu 
grudnia.

Walka z opozycją
Gdańsk. (PAT). Sąd gdański 

skazał socjalistę, księgarza Henryka 
Toscha, za przywóz i kolportaż litera­
tury socjalistycznej na 3 lata więzie- 
zienia.

Wyrok w sprawę przytyc- 
kiej w poniedziałek

Lublin (Tel. wł.) W sobotę o go­
dzinie 20 zakończony został proces w 
sprawie zajścia w Przytyku. Ogłosze­
nie wyroku zapowiedziane zostało na 
wtorek, godzinę 17. (p)
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Statekwychodzi

NAPISAŁ ANTONI KAWCZYNSKl
Spostrzegł, jak doskonałe wrażenie 

wywarł ten szczegół. Ton sędziego 
stał się oględniejszy. Teraz roztrząsa­
no sprawę pożaru: Słomian opowia­
dał szeroko i sympatja sędziego nie­
wątpliwie rosła jeszcze. Wszystko zna­
komicie zgadzało się z zeznaniami 
dwóch panienek z biura oraz starego 
Sztumma. Świetnie! A co Słomian 
wie o sprawie pieniędzy dla Związku 
transportowców, oraz o organizowa­
niu strajku w porcie? Nic zupełnie? 
Dziwne! Napewno z nikim nie roz­
mawiał? Ilm, tu przecież szło o ładu­
nek skór, który przybył na statku 
„Dannemora“. A z kapitanem An­
derssonem rozmawiał na ten temat? 
Nie? Skąd więc panna Irena Puców- 
na zeznała, że Słomian, wychodząc z 
biura podczas godzin służbowych ob­
jaśniał to koniecznością załatwienia 
czegoś na „Dannemorze“?

Krople potu ukazują się na czole 
Słomiana, ma wystraszone oczy i od­
powiada jeszcze powolniej i ciszej.

— Była to wizyta towarzyska. Zna- i 
łem kapitana Anderssona dawniej.

!— Dziwne — mówi znów sędzia i |

Słomian wie już, że każdy taki okrzyk 
zapowiada niespodziankę. Tamten zaś 
bębni niecierpliwie ołówkiem i dodaj© 
tonem zimnym i ironicznym: — Tem 
dziwniejsze, że świadek Pucówna dość 
szczegółowo przypomina sobie tę sce­
nę. Otóż, wychodząc z biura, wyraził 
pan od niechcenia ciekawość, czy ka­
pitan Anderssonokaże się równie nud­
nym Szwedem, jak pewien znajomy 
kapitan z innego statku, bo w takim 
razie nie zdążyłby pan na pociąg gdań­
ski, dokąd miał się pan udać tego je­
szcze wieczora z polecenia Bazalta.

Wypowiedział to jednym tchem, 
jak dobrze wyuczoną lekcję. Słomian 
wzrusza tylko lekko ramieniem, ale 
jest to ruch bardzo żałosny i niepew­
ny. Wargi jego drżą lekko. Cóż za 
piekielną pamięć wykazała Pucówna. 
Tylko w biurze potrafiła być zawsze 
niemrawą i półprzytomną...

— Więc obstaje pan przytem, że 
była to wizyta towarzyska? I że kapi­
tan Andersson jest pańskim dawnym 
znajomym?

— Tak, — mówi Słomian cicho.
!— Dziękuję! Pomówimy jeszcze o

tem! Narazi© muszę pana zatrzymać 
w areszcie.

Odprowadzają go i znów chodzi w 
celi z kąta w kąt. Kilka kroków wy­
starczy, aby przemierzyć całą nędzę 
istnienia. Nie dziw, że się dozorca za­
ziębił wśród ponurych, wilgotnych 
murów: co chwilę zanosi się gwałtow­
nym kaszlem za drzwiami, kicha i trą­
bi głośno w chusteczkę do nosa. Sło­
mian sam nie wie, dlaczego nerwy je­
go poderwane są ciągłemi odgłosami. 
— Na zdrowie! — wrzeszczy wściekle 
pod adresem drzwi. — Bóg zapłać, — 
dochodzi go z korytarza zakatarzony 
odzew. Czy lepiej przyznać się, zło­
żyć broń? Co wówczas będzie? An­
dersson! Że też o tem nie myślał do 
tej pory. Oczywiście, ściągną go na 
świadka i wszystko wyjdzie na jaw. 
Z świętem oburzeniem jego wskaże ja­
ko czarną owcę sprawy. Cóż za spo­
sobność, gdy wystarczy w mocnych 
słowach powiedzieć prawdę, aby po­
zbyć się niewygodnego konkurenta..

W pierwszym odruchu chce wołać 
dozorcę, aby go zaprowadzono znów 
do sędziego. Trzeba wyznać prawdę, 
zanim zaczerpną jej z innego źródła. 
Przecież nie kradł, nie mordował. Je­
go zbrodnia nie jest wielka, był tylko 
narzędziem i w dodatku zbuntował 
się w ostatniej chwili. Może uwierzą 
w jego dobre zamiary? Dostanie mie­
siąc albo dwa, a już chyba najwyżej 
pół roku więzienia. Wypuszczą go na 
wolność po rozprawie, może darują 
karę zupełnie.

I znów porzuca zamiar, pada na 
łóżko i bezradnie chowa twarz w dło­
niach. Bo gdy pomyśli, że będzie na 
nim ciążyło piętno winy, obraz Erny 
ginie za ciemną, wzbierającą chmurą. 
Andersson zakrywa ją szerokiemi ple­
cami, człowiek bez skazy. Zdaje mu 
się, że już słyszy jego słowa: „Czy od­
dasz mu pieczę nad przyszłością Ole­
sia, naszego syna? To złoczyńca, 
oszust, własna ojczyzna uważa go za 
niebezpiecznego wroga! Erno, jeszcze 
czas odwrócić się od tamtego!“ I od­
wraca się! Jest taka prosta i szlachet­
na, walka o codzienny byt nie wyple­
niła z jej serca ideałów. Nieraz, pa­
mięta, opowiadała z błyskiem dumy 
w oczach, jak to rodzice, zasiedzieli 
Gdańszczanie, podawali jej nazwisko 
jako „Erna Kobielsky“. Dopiero ona, 
osierocona i samotna, zdana na wła­
sną pracę, wpisała do odpowiedniej 
rubryki kwestjonarjusza: „Mutterspra­
che polnisch“. Taka jest, dalekim spra­
wom pozwoli wpłynąć na własne ży­
cie, gotowa zapłacić szczęściem wiel­
kie słowa, choćby były tylko pustym 
dźwiękiem. Czyż ojczyzna nie woli 
raczej bogaczy, którzy się oszukują na­
wzajem, niż uczciwych nędzarzy? „A 
gdy się cogorsza okaże, panie Bazalt, 
że i ja jestem patrjotą...?“ Zrywa się 
z posłania, schwytany w potrzask wła­
snych myśli. Pęknięcie podzieliło 
świat na dwie części, rysa pogłębia 
się jeszcze! Ale po której znalazł się 
stronie?

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Nieśmiertelne dzieło dr. K. Marcinkowskiego
W dniu 7 b. m. minęło 90 lat od 

chwili, w której dr. Karol Marcinkow­
ski zamknął oczy na wieki. 90 lat to 
niemały okres czasu, dość, by czło­
wiek, który po śmierci żył jeszcze w 
pamięci współczesnych, dla nas sta­
wał się coraz więcej legendą. Postaci 
tej nie ożywiają szczegóły, złożone w

nader obfitem piśmiennictwie. Pożół­
kłe listy, pisane jego ręką, budząc nie­
kiedy naszą wyobraźnię, odsłaniają 
na chwilę tylko cząstkę jego duszy. 
Nie łatwo wyobrazić sobie, co myślał 
na codzień, jak kochał i cierpiał, jak 
zwalczał zło w sobie. Słowem, Mar­
cinkowski — człowiek z całą dolą i 
niedolą szarego dnia w miarę minio­
nych lat zapadał w mgłę niepamięci. 
Potrzebaby zaiste intuicji artystycz­
nej, by wyczarować tę postać na no­
wo przed naszemi oczyma. Mógłby 
się tego podjąć chyba tylko Adolf No- 
waczyński.

Zmarł Karol Marcinkowski 7 listo­
pada 1846 r. wskutek gruźlicy płuc, 
która trawiła jego organizm bezmała 
od 25 lat. O ogromie zniszczenia, 
dokonanego przez tę chorobę, świad­
czy sekcja zwłok, wykonana w myśl 
życzenia zmarłego przez jego przyja­
ciela dr. Antoniego Freudenreicha. Z 
oryginalnego jej opisu, ogłoszonego 
przezemnie w b. r., cytuję, że lewe 
płuco, zupełnie zniszczone, wypełnia­
ła jedna wielka jama, a w prawem 
obok bardzo posuniętych zmian ist­
niały trzy jamy gruźlicze. Dziwić się 
trzeba, że katastrofa nie nastąpiła ry­
chlej, że Marcinkowski, wyczerpany 
kilkakrotnem więzieniem, wysiłkiem 
w powstaniu Listopadowem, długo­
trwałą tułaczką na obczyźnie i pracą 
nadmierną, doczekał się jeszcze wie­
ku 46 lat. Opatrzność Boska czuwała 
snąć nad schorzałą powłoką cielesną, 
by duch jego dokonał dzieła.

Te lata bowiem najgwałtowniejsze­
go zmagania się Marcinkowskiego z 
chorobą wypełnia najintensywniejsza 
jego działalność lekarska, obywatel­
ska. społeczna i narodowa.

Byl lekarzem z powołania. Współ­
cześni jego koledzy, zwłaszcza dr. 
Ludwik Gąsiorowski, oraz chorzy, któ- 
"węh leczył, wystawili mu świadectwo 
niegłego i bystrego diagnosty i dosko­
nałego terapeuty, lekarza z Bożej ła­
ski, który, jak pisze Gąsiorowski, miał 
„coś w sobie wrodzonego, czego ani 
nauką ani zabiegami nikt nie nabę­
dzie, a przez co on taki wpływ wywie­
rał na chorych, iż skoro go tylko zo­
czyli, już czuli ulgę w swych cierpie­
niach“. To, co różni autorzy z Ziele- 
wiczem na czele powiedzieli na temat 
działalności lekarskiej Marcinkow­
skiego, jest niewadliwie cenne, nie 
daje jednak wwiSćpującego obrazu 
lekarza. Jesteś#isig|*yciąż jeszcze w 
trakcie zbieranf'v ^aterjału do osta­
tecznego syntet>zurnego ujęcia tematu. 
Bogaty snop śJ0Hitła na Marcinkow- 
skiego-lekarza kucają jego listy, pi­
sane w interesie chorych, których o- 
publikowanie zapoczątkował już Zie- 
lewicz (listy do Karola Stablewskiego 
i jego rodziny, do gen. Dezyderego 
Chłapowskiego) ,a kontynuowali A. M. 
Skałkowski (listy do Tytusa Działyń- 
skiego i Justyny Modesty Działyń- 
skiej) oraz K. Bross (listy do J. Łu­
bieńskiego, list do księcia Augusta 
Sułkowskiego, dwa listy do Anzelma 
Chłapowskiego oraz pięć listów do dr. 
Gąsiorowskiego). W listach tych u- 
jawnia się doskonały lekarz i subtel­
ny psycholog, lekarz domowy w do­
brym, dawnym stylu, jeden z najwięk­
szych lekarzy-praktyków ub. wieku. 
Niewątpliwie słuszny jest jednak po­
gląd dr. Gąsiorowskiego, że Marcin­
kowski „jako obywatel stanął daleko 
wyżej, aniżeli jako lekarz: a to dlate­
go, iż z powodu ciągłych i bardzo licz-

(W 90-tą rocznicę śmierci)
nych zatrudnień nie mógł się całkiem 
pracy lekarskie oddać-.

W logicznem następstwie tego fak­
tu lwią część dawnych biografij (J. Ja­
gielskiego — 1846 r. i 1. Zielewicza — 
1891 i 1908 r.) poza przyczynkami do 
życiorysu wypełnia analiza narodowej 
i społecznej działalności Marcinkow­
skiego. Wiernem odbiciem żywego 
zainteresowania tą zwłaszcza działal­
nością jego jest piśmiennictwo ostat­
niego piętnastolecia po odzyskaniu 
niepodległości naszego państwa, obfi­
te w przyczynki pióra A. Wojtkow- 
skiego (od 1921 r.), K. Brossa (od 1923 
r.), A. Wrzoska (od 1924 r.) i praca 
niemiecka A. Kronthala (w 1925 r.). 
Poszczególnych artykułów, rozsianych 
po dziennikach krajowych i zagra­
nicznych , nie sposób wymienić w ra­
mach krótkiej okolicznościowej 
wzmianki. Dość wspomnieć o 128 po­
zycjach, dotyczących Marcinkowskie­
go, które zanotował dr. Wojtkowski w 
„Bibljografji Historji Wielkopolski“ 
(1935). Ale i na tern nie koniec. Co 
roku ukazują się nowe publikacje, do­
tyczące życia i działalności Marcin­
kowskiego.

Jakże krótkie było to życie; a jak­
że pracowite i ofiarne, jak bogate w 
czyny szlachetnej miłości ojczyzny, 
głębokiej miłości bliźniego, jak obfite 
w czyny prawdziwie społeczne, oparte 
na zasadach etyki chrześcijańskiej! 
Wyliczam tu kolejno:

W 1838 r. połączył Marcinkowski 
w „Spółce Bazarowej“ kupców, zie­
mian i księży celem wybudowania 
Bazaru dla dźwignięcia przemysłu i 
handlu, oraz podniesienia rolnictwa. 
Równocześnie krzątał się około stwo­
rzenia „Tow. Naukowej Pomocy“, ma­
jącego za cel “wydobywać z mas ludu 
zdatną młodzież, a wykrywszy jej ta- 
lenta, obrócić ją na pożytek kraju, da­
jąc pomoc i stosowny kierunek jej 
wykształceniu“. Towarzystwo, które 
uzyskało w 1841 r, zatwierdzenie ze 
strony władz zaborczych, było w cza­
sach niewoli jednym z czynników, 
który umożliwił stworzenie licznych 
kadr duchowych przywódców pol­
skich. Trwałe zasługi zdobył Marcin­
kowski jako radny miejski, walcząc 
o prawa publiczne języka polskiego i 
polityczne prawa społeczeństwa po­
znańskiego. Pracował nad reformą o- 
pieki lekarskiej dla ubogich m. Po­
znania, podając swe „uwagi nad u- 
rządzeniem najstosowniejszemu posłu­
gi lekarskiej dla ubogich m. Pozna­
nia“ (1844). W 1845 r. zorganizował 
„Tow. ku. wspieraniu ubogich i bied­
nych w m. Poznaniu“, jednając mu 
członków we wszystkich stanach, na­
rodowościach i wyznaniach.

Wymieniłem najważniejsze tylko 
etapy działalności Marcinkowskiego, 
niewyczerpując całej jego tak błogiej 
działalności w sprawach publicznych.

W pracy Marcinkowskiego na 
grujicie poznańskim dostrzegamy dwa 
okresy : pierwszy, obejmujący lata 1823 
do 1830, drugi łata od 1835 do 1846, 
t. j. do śmierci. Oba okresy dzieli, a 
raczej łączy powstanie Listopadowe 
i tułaczka poza krajem po Szkocji, 
Anglji i Francji. Powyżej zwróciłem 
uwagę tylko na drugi okres jego dzia­
łalności, tak bogaty w czyny społeCź- 
no-obywatelskie. Niewątpliwie czas 
przymusowo spędzony poza krajem 
był okresem przygotowawczym do tej 
pracy. Przyczynę upadku powstania 
Marcinkowski widział, zdaniem Ziele­
wicza, w powszechnej niemocy moral­
nej i materjalnej społeczeństwa pol­
skiego. Rozpoczął zatem organizować 
społeczeństwo celem utrwalenia jego 
bytu i stanu posiadania. Zdawał sobie 
sprawę z tego, że' tylko wytężona praca 
na wszystkich polach może odnieść 
zwycięstwo nad groźnym przeciwni­
kiem. Znając niedostateczność sił 
i środków jednostki ludzkiej, głosił 
konieczność pracy zbiorowej. Na tu­
łaczce obmyślił zapewne już ów wielki 
program społeczny, dążący do przebu­
dowy struktury społeczeństwa, do 
wprzągnięcia w rydwan polityki na­
rodowej wszystkich warstw narodu, 
zwłaszcza szerokich mas ludowych. 
Sądził, że uświadomione, zorganizo­
wane i zaprawione do pracy społeczeń­
stwo nie spodli się i nie zginie. Dla­
tego tak często w przemówieniach 
swoich mówił o chrześcijańskiej miło­
ści bliźniego, jako o cnocie socjalnej, 
o oświacie ludu, o pracy jednostek 
i pracy zbiorowej. •

Na przygotowania do ruchu zbroj­
nego w 1846 r. patrzał niechętnie. 
Z trwogą myślał o przyszłości, która 
mogła zniszczyć rozpoczęte już dzieło

przeobrażenia i odrodzenia narodowe­
go. Nie znaczy to, by potępiał ruch 
zbrojny wogóle. Twierdzenie takie, 
spotykane niekiedy, krzywdzi, zda­
niem mojem, Marcinkowskiego, które­
go cechował zawsze duch prawdziwie 
żołnierski. Sądził jedynie, że czas do 
zbrojnej rozprawy jeszcze nie nad­
szedł. Jak dalece dzieło jednak już 
dojrzało, dowodzi postawa ludu po­
znańskiego w 1846 r. i w powstaniu 
1848 r. Ziarno, rzucone przezeń hojną 
dłonią, zaczęło już kiełkować. Na to, 
że na ziemiach wielkopolskich nie po­
wtórzyła się straszna rzeź Szeli, że 
lud wielkopolski mimo podszeptów nie 
splamił krwią swych rąk, lecz na po­
lach Książa, Miłosławia i Sokołowa 
przypieczętował krwią własną gorący 
patrjotyzm, na to złożyło się wiele 
przyczyn, sądzę jednak, że niepośled­
nią w tem ma zasługę Marcinkowski.

Po śmierci Marcinkowskiego nie­
jedno dzieło jego upadło, lub uległo 
przeobrażeniu. Aż do naszych czasów 
przetrwała w zasadniczych zarysach 
organizowana przezeń opieka lekarska 
nad ubogimi chorymi w Poznaniu 
oraz Tow. Nauk. Pomocy. Hasła o- 
światy i oszczędności, zbiorowej pracy 
społecznej w stowarzyszeniach, rzuco­
ne przezeń, padły na urodzajną glebę 
i przygotoA ały grunt pod później 
powstałe kasy oszczędności i wspa­
niale rozwijające się współdzielnie, 
tworzone przez ludzi tej miary, co ks. 
Wawrzyniak, ks. Szamarzewski, pa­
tron Jackowski i in.

Czerpali z bogatej skarbnicy myśli 
i poczynań Marcinkowskiego w prze­
szłości nasi wielcy społecznicy i stwo­
rzyli sieć placówek skutecznej, zbioro­
wej, społeczno-narodowej obrony. Ha­
sła, głoszone przez Marcinkowskiego, 
mają jednak i dziś* jeszcze swą aktual­
ną wartość.

Jakże żywotne na ziemiach pol­
skich jest, zagadnienie stworzenia zdro­
wego kupiectwa polskiego, słowem 
problem spolszczenia miast naszych.

Głód i nędza, mające źródło w sze- 
rzącem się bezrobociu, są przyczyną 
zła moralnego i dają powód do zabu­
rzeń socjalnych. O rozwiązanie tej 
pilnej sprawy kuszą się daremnie wła­
dze państwowe i samorządowe. Traf­

KalEo ! Tu Warszawa ...

Nowy olbrzym P. L. L, ,,l_oł‘
Warszawa w listopadzie. 

Wystarczy sięgnąć pamięcią w nie
tak znów bardzo zamierzchłe czasy, bo 
tylko do pierwszych lat istnienia na­
szej pasażerskiej żeglugi powietrznej,

Nowy samolot polskich linii lotniczych ..Lot“, piętnastoosobowy „Junkers Ju-52‘ 
o trzech motorach, pozyskany w drodze wymiany za dziewięć „Junkersów“ stare­

go typu. (Fot. A. Sitkowski).
by móc stwierdzić, iż w tej dziedzinie 
zrobiliśmy duży krok naprzód. Taki 
siedmiomilowy krok.

Zaczęło się od małych, drewnia­
nych „pudełek“, zaledwie kilkuosobo­
wych. Nie każdy miał wówczas od­
wagę na te Ikarowe loty w pasażer­
skiej kabinie. Nie notowano wpraw­
dzie wypadków, ale za to zdarzały się 
przymusowe lądowania. Czas jednak 
robił swoje. Z każdym rokiem nie­
mal przybywały nowe, lepsze maszyny.

Dawno już zapomniano o „Farma- 
nach“, na odstawkę poszły stare sa­
moloty, wycofano jednosilnikowe 
„Fokkery“ i „P. W. S.'y", oddając je 
do lotów okrężnych i aerofotogramo- 
metrycznych. Przestano również ko­
rzystać z usług 9-ciu płatowców ty­
pu „Junkers" z lat 1922-28. mieszczą­
cych tylko 4-cli nasażerów i rozwija­
jących szybkość zaledwie 156 km/g.,

nie zauważył Marcinkowski, że osią 
całego zagadnienia jest sprawa pracy.

Węgielnvm kamieniem, na którym się 
dobry byt ziemski wszędzie i zawsze wspie­
ra, jęst praca. Skromność i rzędność w wy­
datkach, moralne prowadzenie się i uczci- 
we pełnienie swych powinności w egzystu­
jących socjalnych stosunkach, za nią do- 
piero następują, na niej się, jak na opoce 
wspierają, całkiem niczem są bez niej .

Ludziom ubogim, niezdolnym do 
pracy wskutek wieku, choroby i kalec­
twa oraz sierotom, należy się, zdaniem 
Marcinkowskiego, pomoc materjalna, 
darowizna.

Ludziom zdrowym, którzy z jakich­
kolwiek względów wbrew swej woli 
i chęci utracili pracę, Irzeba stworzyć 
warunki pracy. Dawanie im jałmużny 
jest, zdaniem Marcinkowskiego, źró­
dłem „moralnego zla i opuszczenia się 
ludzi“. Ustala Marcinkowski, że:

„pieniężne wsparcie, jeżeli bez użycia 
onego... obejść się nie będzie można, tyl­
ko w ten sposób szafowanem być winne, 
aby grosz na nie obrócony w pracy się 
mnoży! i dochody biednych z ich pracy 
powiększa!“...

Przez długie lata ustawodawstwo 
socjalne lekceważyło te postulaty, roz­
dając jałmużnę tam. gdzie należało 
wydzielać pracę. Nie ulega chyba wąt­
pliwości, że pieniądze, zużyte na opła­
tę pracy, zapobiegałyby nędzy wśród 
bezrobotnych i stwarzałyby trwałe 
wartości dla kraju.

Epoka Marcinkowskiego nie znała 
tak rozbudowanego systemu ubezpie­
czenia socjalnego, jak epoka nasza, a 
mimo to rozwiązywała zagadnienia 
socjalne napewno nie gorzej, niż my. 
Czerpała bowiem natchnienie z żywej 
etyki chrześcijańskiej, a nie z mar­
twych paragrafów ustaw socjalnych. 
Dobroczynność nie była ujęta w ramy 
urzędowe, a pozostawiała szerokie po- 
ie działania prywatnej inicjatywie, 
płynącej z niewysychającego nigdy 
źródła tej jedynej cnoty socjalnej, 
„nad którą“, według słów Marcinkow­
skiego, „nie masz trwalszego ogniwa, 
bez której nie masz prawdziwego 
szczęścia, — cnoty, która w wyznaniu 
chrześcijańskiem świetnością rzeczy­
wistej prawdy zajaśniała: Kochaj 
bliźniego twego, jak siebie samego“. 
Na takich to podstawach oparł Mar­
cinkowski m. in. Tow. Pomocy Nau­
kowej. Nie dziwmy się zatem, że to­
warzystwo to przetrwało i, działając, 
dla dobra naszego społeczeństwa pra­
wie że wiek cały, świadczy o nieśmier­
telnej zasłudze swego założyciela.

Dr. KAZIMIERZ BROSS

wymagających w dodatku gruntowne­
go i kosztownego remontu.

. Tę przestarzałą dziewiątkę odesła­
no fabryce, skąd — po remoncie i 
zmianie silników — dotarły do ks.

Szulde, szefa Misji Katolickiej w Kana­
dzie, który używa ich do celów komu­
nikacyjnych i zrzucania żywności w 
okolicach niedostępnych, lub objętych 
katastrofą powodzi.

Fabryka zaś w drodze rozrachunku 
dostarczyła P. L. L. „Lot“ nowoczesny 
wielosilnikowy samolot pasażerski ty­
pu „Junkers Ju-52". Tak więc do 
wspaniałego, najnowocześniejszego ta­
boru naszych linij lotniczych, do ro­
dziny błyskawicznych „Lockheedów“ 
i komfortowych „Dougias‘ów“, przy­
była jeszcze jedna piękna maszyna.

„Ju-52" przedstawił się w tych 
dniach prasie stołecznej. Przyleciał z 
Berlina, pilotowany przez szefa pilo­
tów, p. Mitza. Nowy srebrny duralu- 
miniowy olbrzym posiada trzy moto­
ry typu „Bristol Pegazus", każdy o sile 
750 KM. Wogóle jest większy od „Dou- 
glas‘a'5 ma bowiem 5,8 m wyso’; '?i i
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29,25 m rozpiętości skrzydeł. „Ju-52“ 
może rozwinąć 315 km maksymalnej 
szybkości, a jego szybkość minimalna 
wynosi 120 km. Piękna, wysoka i wy­
godna kabina przeznaczona jest dla 
15 pasażerów, przy sterach zaś zasia­
da 3 członków załogi. Na każdym kro­
ku uzewnętrznia się troska o wygodę 
i bezpieczeństwo pasażera.

Aby przedstawicieli prasy przeko­

Sprawa kradzieży u dr. Ceglińskiego
Wyrok będzie ogłoszony tr poniedziałek

Sąd przesłuchał wczoraj w prywat- 
nem mieszkaniu śwd. Helenę Dykier- 
tównę, (która poważnie leży chora) na

A -r- n -»'•kg.»'» .. y. c S

JAKUBOWSKI KURASZ PATELSKA POLONY!
okoliczność znalezienia u osk. archi­
tekta Rościszewskiego aparatu foto­
graficznego, pochodzącego z kradzie­
ży. Po tej przerwie sąd wznowił roz­
prawę.

W dalszym ciągu zeznawała stu­
dentka Halina Miniarska, narzeczona 
arch. Rościszewskiego. Zeznała, że 
Kurasz zaproponował jej narzeczone­
mu nabycie aparatu fotograficznego 
za 250 zł. Co się stało z tym aparatem 
świadaek wyjaśnić nie może.

Dodatkowo sąd przesłuchał przo­
downika policji śledczej Rychlewskie- 
go. Świadek zeznał, że w czasie rewi­
zji przeprowadzonej u oskarżonego 
Kurasza i Patelskiej znaleziono na 
strychu cały skład materjałów, pocho­
dzących z kradzieży. W kryjówce 
znajdowały się meble, maszyny do pi­
sania, biżuterje, materjały odzieżowe, 
materjały pisemne, stosy bielizny itp.

W czasie zeznań tego świadka skła­
da wyjaśnienia oskarżony Jakubow­
ski, który w pełnym uniesienia wywo­
dzie wskazuje na Polańskiego jako 
sprawcę swych nieszczęść. Stwierdza, 
że wyszedłszy z więzienia po odcier­
pieniu długoletniej kary, zamierzał 
się poświęcić uczciwej pracy, lecz Po­
lański skierował go na drogę występ­
ku, „nadając“ mu kradzież u dr. Ce­
glińskiego, u którego Polański w cha­
rakterze gościa od lat bywał. Skra­
dzione narzędzia lekarskie, wartości 
10 tysięcy złotych, Jakubowski przy 
pomocy Polańskiego sprzedał pasero­
wi za 180 złotych. Z sumy tej Polań­
ski tytułem prowizji pobrał 120 zł.

W ciągu dalszego przesłuchiwania 
świadka Rychlewskiego wyszedł na 
jaw sensacyjny szczegół. Prokurator 
zadał świadkowi pytanie. Czy praw­
dą jest, że jeden z młodych poznań­
skich lekarzy był w stałym kontakcie 
z Patelską i Kuraszem.

Śwd.: Tak. Interesował się na­
wet sprawą uwięzienia Patelskiej i 
dzwonił do komis ar j atu.

Prok.: Czy ten lekarz starał się o 
zdobycie tanim kosztem narzędzi 
skradzionych u dr. Ceglińskiego.

Śwd.: Były takie pogłoski.
W tem miejscu adw. dr. Hejmow- 

ski wniósł o powołanie wspomnianego 
lekarza, którego nazwisko zostało u- 
jawnione, na świadka. Sąd jednak 
wniosek ten odrzucił. Po odczytaniu 
listy skradzionych przedmiotów, za­
brał głos prokurator Anc, który stwier­
dził, że zeznania Jakubowskiego za­
sługują na zupełną wiarę i jego ze­
znania w głównej mierze przyczyniły 
się do wykrycia kradzieży. Prokura­
tor wskazuj® na Polańskiego, jako 
głównego inicjatora kradzieży, twier­
dząc, że dostarczył on Jakubowskie­
mu tak dokładnych informacyj o try­
bie życia dr. Ceglińskiego i rozkładzie 
jego mieszkania, że Jakubowski nie 
potrzebował tracić minuty czasu na 
poszukiwania. Jako na drugiego ini­
cjatora kradzieży prokurator wskazu­
je na oskarżonego Kurasza. Prokura­
tor twierdzi, że melina paserska Ku­
rasza była olbrzymim domem towa­
rowym i w melinie tej można się było 
umeblować i ubrać.

Następnie prokurator zajmuje się 
rolą poszczególnych oskarżonych, do­
magając się najwyższego wymiaru ka­
ry dla oskarżonych Kurasza i Polań­
skiego.

nać o wszystkich zaletach „Ju-52“, od­
był się próbny lot. Wysiedliśmy za­
dowoleni i zachwyceni, przyznając 
słuszność jednemu z dziennikarzy, 
który dowcipnie zauważył, że podczas 
lotu mniej nas trzęsło niż w czasie 
jazdy samochodem po słynnej „auto­
stradzie“, prowadzącej na lotnisko!

ELLIOT.

Potem przemawiali obrońcy oskar­
żonych, adw. Bojakowski, dr. Hejmow- 
ski, adw. Kuligowski i dr. Fersten. Po

replikach stron, które trwały do godz. 
16, sąd, wysłuchawszy ostatniego słowa 
oskarżonych, rozprawę zamknął, wy-

POGADANKI DLA KOBIET

Słów kilka o fryzurach

Modna fryzura pragnie etę uwolnić od 
szablonu, to też artysta fryzjer musi nim 
być w calem tego słowa znaczeniu. Po­
wiedzmy nawet, że musi nietylko znać 
swój kunszt czesania wszechstronnie, ale 
■musi również posiadać znajomość histo­
ryczną tej dziedziny.

Moda fryzjerska wraca, dzisiaj więcej 
niż kiedykolwiek, do fryzur stylowych i 
sięga często do dawnych modeli. Na no­
wych fryzurach znać ducha czasu i widać 
jak bardzo studjowaho dzieła sztuki mi­
nionych lat przy stwarzaniu nowych mo­
deli.

Główki z starych portretów, a jeszcze 
więcej postacie z starych fotografij wywo­
ływały do niedawna uśmiech lekceważenia 
i niedowierzania, tymczasem obecnie jest 
to wszystko i modne i ładne. I na tem polu 
wraca się do dawnych, zachwalanych, do­
brych czasów romantycznych.

W pierwszej linji dotyczy to fryzur na 
przyjęcia i wizyty, czyli na popołudnie i 
wieczór, ale nawet przy uczesaniu na ca- 
dzień zaznacza się pewna odmiana.

Z tego wynika, że gładkie, męskie głów­
ki należą już do przeszłości, a że obecnie 
idą usiłowania w tym kierunku, aby i 
główka na pierwszy rzut oka ujawniła 
dużo kobiecości — uczesana fantazyjnie i z 
kokieterją. Ludzie praktyczni zarzucą, że 
fryzury lekkie zajmą zbyt dużo czasu przy 
samej toalecie. Owszem przyznaję, ale spy. 
tam równocześnie, czy kobieta będzie się 
uskarżała na to, o ile chodzi o podniesienie 
jej urody i wdzięku?

I zresztą słusznie, bo gładkie i proste

znaczając termin publikacji wyroku 
na poniedziałek godz. 9.

Oskarżony Polański w ostatniem 
słowie twierdził, że jest niewinny, po­
woływał się na swoją przeszłość i pia­
stowanie licznych urzędów i prosił o 
uniewinnienie, (k)

Ciągniento to ter Ji
Warszawa. (Tel. wł). W sobot- 

niem ciągnieniu w II klasie 37 Loterji 
Państwowej większe wygrane padly 
na następujące numery (bez gwaran­
cji):

50000 zł — 19645.
25000 zł — 24106.
20000 zł — 56491.
10000 zł — 93501.
5000 zł — 59457.
2000 zł — 43903. i>3154
1000 zł — 61043, 135255, 148260, 

190871, 165627. (w)

Czytajcie i »bonujcie
„Ilustracje Polską“!
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fryzury były wynalazkiem zbyt nerwowe­
go i szybkiego życia, które ehciało w tem­
pie pośpiechu zgnieść wszystko to, co ład­
ne i pociągające. Obecnie, zmieniają się 
czasy pod tym względem na lepsze. Przej­
rzano po trochu, że gonitwa i stały po­
śpiech nie ma wiele sensu i zabija urok 
życia.

Patrząc z tego punktu widzenia na no­
we fryzury, można powiedzieć, że wraca­
my do normalniejszego, spokojniejszego 
życia, w którem kobiety będą nietylko bo- 
jowniczkami w gospodarstwie domowem i 
spolecznem...

Mówiąc o fanatzyjnych fryzurach nie 
mamy przynadkiom na myśli jakiejś wy­
szukanej przesady. Byłoby to błędem nie 
do darowania, bo obecna moda wcale nie 
idzie w tym kierunku. Przesada pogrzeba­
łaby w zaraniu projekty na nową fryzurę, 
wiemy bowiem, że ekscentryczność nigdy 
nie wróży trwałości, jest dobra jedynie na 
jeden, dwa dni.

Zwłaszcza fryzura na codzień musi być 
skromna i nie ekscentryczna, a jednak 
młodzieńcza i w calem tego słowa znacze­
niu „kobieca“, aby w niej każdej kobiecie 
było do twarzy, więc i młodej i starszej.

Nawet fryzura kobiety sportsmenki (jak 
zauważyliśmy w ostatnich czasach) po­
siada w sobie dużo ładnej miękkości dzięki 
wałeczkowi na szyji. powstałemu z powodu 
odrastających włosów. (Obrazek 1). Prze­
działek „i la Pola Wessely* jest obecnie 
bardzo łubiany, zwłaszcza przez mtodszą 
generację.

Są osoby, które znajdują upodobania w

fryzurach na czoło. Od czcSu do czasu moż­
na się na nią zgodzić, zwłaszcza i. kobiet 
o zbyt Wysokiem czole. „Frędzelki“, ułożo­
ne w cząstki wyglądają kokieteryjnie (fi­
gura 2). NledODUSzczalne są zwieszone na 
gładko lub co gorsza „pomierzwione“.

Zupełnie nowocześnie wyglądają boczne 
wałeczki ułożone w odstępach po obu stro­
nach głowy. Uczesanie takie nadaje się 
bardzo na popołudnie. (Ostatni rysunek u 
góry).

Bogactwo loków, zwieszających s:ę na 
szyję, będzie miało wiele zwolenniczek, 
■zwłaszcza, że fryzura taka nadaje się do­
skonale do najnowszych kapeluszy. (Pierw­
szy szkic na dole). Grzywka zakręcona w 
loczki przypomina dawne czasy, o co 
zresztą chodzi wobec tendencji stworzenia 
■sylwetki z lat siedemdziesiątych i osiem­
dziesiątych minionego stulecia.

Na wieczór przynosi nam moda zupeł­
nie coś nowego, pociągającego, a miano­
wicie fryzurę -djadem, przy której rząd 
loczków ułożonych na przedzie głowy, ro­
bi wrażenie wianuszka. (Obrazek środko­
wy). W połączeniu z lokami na tyle gło­
wy wygląda całość malowniczo i arty­
stycznie. Przypuszczalnie znajdzie wiele 
amatorek, zwłaszcza wtedy, gdy kobieta 
będzie chciala osięgnąć efekt specjalnie 
odświętny.

Przy stwarzaniu pięknych fryzur nie za- 
.pomniano również o tych najmłodszych, 
które marzą o pierwszym balu. T w tym 
wypadku sięgnięto do dawnej rozkosznej 
mody z przed wieków. Na pierwszy plan 
wysuwają się tutaj zwieszające loczki na­
szych babek i prababek, które upięte z 
wdziękiem i artyzmem niezwykle czynią 
wrażenie. ?

W połączeniu z uczesaniem wysuwają 
się na naczelne miejsce i błyskotki we 
włosach, zupełnie jak za dawnych czasów 
Używać się będzie do fryzur nietylko o- 
:zdobnych klamer i przepasek, lecz rów­
nież kwiaty w pastelowych kolorach, któ­
re zwłaszcza na zakończenie loków, bardzo 
się nadają, tworząc efektowne zakończe­
nie. (Ostatni rysunek).

Wobec bogactwa projektów znajdzie 
każda kobieta coś dla siebie specjalnego. 
Musimy jednak nadmienić, że niewolnicze 
trzymanie się wzorów nie obowiązuje, te 
raczej obowiązuje umiejętność dobrania 
sobie fryzury, w której byłoby do twarzy 
jej właścicielce.

Na lód,_

Przeglądając dawne albumy, przekona­
my się ze zdumieniem, że mń.dzy ..daw­
niej" a „dzisiaj“ nie ma przepaści, a nawet 
wielkich różnic, o ile chodzi o modę.

Dawniej tak samo jak dzisiaj przepa­
dano za kostiumami łyżwiarskiemi, obszy- 
temi wypustkami z futra. Dotyczy to ka­
bata tak samo, jak szerokiej, kloszowej 
spódnicy. Konieczne do kompletu duże gu­
ziki również futerkowe.

Do t'go kompletu konieczna jest mała 
futrzana czapeczka, o której nasze matki 
mówią, że już za ich młodych lat przepa­
dano za niemi, i to nietylko ich właści­
cielki, ale i rodzaj męski lubujący się w 
pęknie.

Średniowieczna linja pleców

modnych sukien wizytowych, zwracaiąca 
na siebie uwagę charakterystycznym koł­
nierzem, bufiastemi rękawami i obcisłym 
krojem działa zupełnie jak szata damy ry­
cerskiej. Jeszcze do niedawna zadawano 
«obie pytania, jak będzie się w niej czuła 
kobieta nowoczesna. W kolach twórców 
mody niema już dzisiaj żadnej wątpliwo­
ści, że nowości z przed lat zostaną przy­
jęte z zapałem. Wiemy przecież, że kobie­
ty, znające się na modzie, lubią się „prze­
mieniać“ i wyglądać coraz to inaczej, do 
czego wymarzony jest niezwykły typ su, 
kien z przed laty.



STRONNICTWO NARODOWE 
Publiczne zebranie dla Dębca

Zebranie publiczne dla dziel­
nicy Dębiec w niedzielę, 22 b. 
m. w lokalu p. Figla, ul. Świer- 
czewska. Początek o godz. 17.

Ważne numery lelefonów:
Pogotowie rat.: 65-66 : 55-55 
Straż ogniowa: 1,9-57. 30-50 
Policja: 42-21
Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Taksówki: Postój przy ulicy 
Grunwaldzkiej 77-72 przy Ryn­
ku Jeż. 77-08 przy ul. Marsz. 
Kocha .naroż. Niegolewskich) 
77-82. PI świętokrzyski 49-80. 
przy ul. Zielonej (nar. Strze­
leckiej) 50-35. Rynek Wil- 
deeki 66-35. W. Garbary (nar. 
Wielkiej) 57-87.

Poczt, biuro zleceń: 49-23 Do* * *ładny czas: 55-66.
Niedziela ' Poniedziałek

KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI
Cecylji p. i Klemensa pap.

KALENDARZ SŁOWIAŃSKI
Wszemily i Milywója

Słońca: wschód 7,25. zachód 15.51 
Długość dnia S godzin 26 minut 
Księżyca: wschód 12.36, zachód 24.19 
Faza: Pierwsza kwadra o 2 godz.

NOCNY DYŻUR APTEK 
śródmieście: Apt 27 Grudnia, ul. 27 Grudnia

18: Apt. im. Dr. Marcinkowskiego w Bazarze, 
ul. Nowa; Apt. Zielona, ul. Wrocławska 31; 
Apt. Czerwona, St Rynek 37; Apt. przy Grobli, 
W. Garbary 41. Jeżyce: Apt. pod Gwiazda, ul. 
Kraszewskiego 12. Łazarz. Apt. św. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt. pod Korona. Górna 
Wilda 61. Dębice. Apt. przy ul. Debieckiej 6. 
Solacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 12. Główna: 
Apt. przy Krzyżu, ul. Główna 19. Starolgka: 
Apt. miejscowa.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Bronisława Kordylewskiego o 

godz. 14,30 ul. Wawrzyniaka 15. — 
Sp. Antoniny z Szajkowskich Kotliń- 
skiej o godz. 15 Wielkie Garbary 8.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Ewa". 

O godz. 20 „Rosę Marie".
Teatr Polski: Dziś —- o godz. 16 „Testa­

ment“. — O godz. 20 „Wieczór Trzech 
Króli".

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 16 „Przylą­
dek Dobrej Nadziei". — O godz. 20 
„Ludzie na krze".

Komunikat meteorologiczny
W całym kraju panowała pogoda 

chmurna i mroźna. Temperatura o godz. 
14 wynosiła: — 4 st. w Wilnie, Poznaniu, 
Bydgoszczy i Białymstoku, — 3 st. w 
Warszawie, Lublinie, Zakopanem i Piń­
sku, — 2 st. we Lwowie, Kaliszu i Grod­
nie, — 1 st. w Kielcach, Cieszynie i Prze­
myślu, 0 st. w Krakowie, a 2 st. w Gdyni.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora, dnia 22 bm.: W dalszym ciągu po­
goda naogól chmurna i mglista, miejsca­
mi drobny opad. Wzrost temperatury aż 
do odwilży. Umiarkowane, chwilami dość 
silne i porywiste wiatry z kierunków za­
chodnich.

Tysiącom dzieci w Polsce grozi 
głód. — Pomyście o tern i złóż­
cie ofiarę na Pomoc Zimową 

dla bezrobotnych.
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Terminarz drużynowych mistrzostw Polski
_____ _    T T T.

W sobotę wieczorem odbyto się w lo­
kalach Polskiego Związkku Bokserskiego 
w Poznaniu losowanie rozgrywek pię­
ściarskich o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski. do których zgłoszono ogółem 10 dru­
żyn, mianowicie: „Okęcie" (Warszawa), 
,.IKP" (Łódź), „Gedanja" (Pomorze), „Wi­
sła" (Kraków), „Z. S.“ Janowa Dolina (Wo­
łyń). „Lechia" (Lwów), „KSZO" Ostrowiec 
(Lublin), „H. Cegielski" (Poznań), mistrz 
Śląska, oraz „WnrtlJ", broniąca tytułu mi­
strza Polski. Wilno i Białystok nie zgło­
siły drużyn, podobnie jak w ub. latach.

Niewiadomo jeszcze, która drużyna re­
prezentować będzie okręg śląski: „IKB" 
Świętochłowice czy „Ruch" Wielkie Haj­
duki. Mistrzostwa na Śląsku odbyły się 
prawie bez spotkań i tytuł w ten sposób 
zdobył „IKB." Tymczasem śląski OZB. 
zgłosił do rozgrywek drużynę „Ruchu". 
Wynikłe nieporozumienie wyjaśni dopie­
ro wydział sportowy PZB.

Przez wych. sport. PZB. rozstawione zo­
stały: „Okęcie", „Warta", „IKP", a jako 
czwarty zespół weszła — drogą losowa­
nia — „Gedanja".

Przeciwników w grupach dolosowano 
następująco: Grupa I: „Okęcie" oraz
„Lechja" i „Z. S.“; grupa II: „IKP" oraz

podkowa i koniczynka 
przynoszą szczęście

tok samo dobry odbiór zaoewni nowoczesny i tani 
APARAT RADIOWY z najstarszej firmy

Tl Jł FZ" A i i wlaic. Marian Włodarczak, x 
W ,/-! Poznań, ul. Wrocławska 30 £

■* tel.36-83.
Przyjmujemy Obligacje Poi. Państw, i asygn. „Kredyt". c

Uroczystości Skargowskie 
w Poznaniu

Pod protektoratem J. Em. ks. Kar­
dynała Hlonda rozpoczęły się wczoraj 
w Poznaniu uroczystości ku uczcze­
niu 400-lecia urodzin ks. Piotra Skar­
gi, zorganizowane przez zarząd Zwią­
zku Sodalicyj Mariańskich archidiece- 
zyj gnieźnieńskiej i poznańskiej. Uro­
czystości rozpoczęło triduum w ko­
ściele O. O. Jezuitów na intencję bea­
tyfikacji Skargi. Nauki głosił O. Szo- 
piński, T. J. Zebranie inauguracyjne 
odbyło się wczoraj o godz. 16,30 w sali 
koncertowej Św. Marcina. Przemówie­
nie powitalne wygłosił moderator ge­
neralny archidiecezjalnego Związku 
Sodalicyj Marjańskich ks. prałat Józef 
Prądzyński, witając zgromadzonych, 
a w szczególności O. Jezuitę St. Bed­
narskiego z Krakowa, który wygłosił 
referat na temat: „Tragizm Skargi“. 
Następnym mówcą był prof. Uniw. Po­
znańskiego dr. Tadeusz Grabowski, 
który mówił o roli Skargi w dziejach 
literatury narodowej wieku 16-go.

Dzisiaj w ramach uroczystości od­
będzie się o godz. 9 nabożeństwo w 
Kolegjacie Poznańskiej. Mszę św. ce­
lebrować będzie J. Em. ks. Kardynał- 
.Prymas, kazanie wygłosi ks. red. Fo- 
recki. Na zakończenie odbędzie się 
akademja o godz. 17 w auli uniwersy­
teckiej. (kl.)

„Wisła" i „KSZO"; grupa III: Gedanja 
i „HCP.“; grupa IV: „Warta i mistrz 
Śląska. Eleminacyjne spotkania w ty« 
grupach Wyłonią cztery drużyny, ktorę 
spotkają się w kole finałowem o tytu
drużynowego mistrza Polski. __

Terminarz spotkań ustalono następu­
jąco: 13. 12. walczą (gospodarze zawodów 
na pierwszem miejscu): „Z. S." i „Lecnja 
(gr. I), oraz „KSZO" i „Wisła" (grupa II), 
3. 1. 37. zwycięzca zawodów „K5/.U —
„Wisła" z drużyną „IKP." (II). zwycięzca 
zawodów „Z. 8.“ — „Lechja" z zespołem 
„Okęcia" (I). „IICP.“ z „Gcdanją , oraz 
mistrz Śląska z „Wartą" (IV).

Walki finałowe zwycięzców grup roz­
poczynają się 17. 1. 37, przyczem zwycięz­
ca grupy I wałczy z zwyc. grupy IV, zwyc. 
grupy III z zwyc grupy II;

31. 1.: grupa H — grupa IV, grupa I31. 1.: grupa
— grupa III:

14. 2.: grupa 1
grupa III

28. 2.: grupa
grupa HI

14. 3.: grupa
— grupa I;

28. 3: grupa
— grupa IV.

mobójca spostrzegł, na co się zanosi, prze­
razi! się i zbiegł, (kl.)

_ • Samochód najechał na ul. Dąbrow­
skiego 68-letniego Stanisława l^ylsk.e- 
ero (ul Dąbrowskiego 98). Lekarz pogJ 
gtowia ratunkowego (66-66) stwierdził u 
o Przybylskiego wstrząs mózgu, złamanie 
kości udowej i ogólne p0Vu”!^,a;a mj'op 
rę wypadku przewieziono do szpitala miej 
skiego. (kl.)

_ • Groźny pożar wybuchł wczoraj
krótko przed godz. 16 na stryc£u ^omu 
Bybaki 21 a. Paliły się tam sktzyme i 
różne sprzęty. Gdy ^alarmo­
wane oddziały obu odwachów miejskiej 
straży pożarnej, płomienie przeżerały juz 
dach Przystąpiono do akcji ratowniczej 
przy'pomocy 5T wężownic i mechanicznej drabiny strażackiej. Ogień opanowano 
wkrótce, jednak powstały znaczne szko­
dy. wskutek zniszczenia strychów i prze­
palenia dachu, (kl.)

Piąta ofiara katastrofy 
pod Chabówką

Kraków. (PAT). Wczoraj zmarła 
piata ofiara katastrofy kolejowej pod 
Chabówka 6-letnia dziewczynka Leo­
kadia Kossakowska, której rodzice 
zginęli w tej katastrofie, a 4-letni brat 
został ciężko ranny.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Pokwitowanie. Komitet Budowy 

Pomnika Najsłodszego Serca Jezusowego 
w Poznaniu kwituje odbiór kwoty 50 zło­
tych, ofiarowanej w miejsce osobnego po­
dziękowania za tyle serdecznych dowodów 
współczucia i przyjaźni z powodu śmierci 
śp. Kazimierza Prądzyńskiego.

— * Konsulat węgierski. Po miano­
waniu p. Wacława Tomaszewskiego kon­
sulem Królestwa Węgier, odbyło się w 
Poznaniu, przy ul. Grochowe Łąki nr. 4 
(teł. 47-47) otwarcie konsulatu.

— * Odwołanie odczytu prof. Pollaka. 
Odczyt prof. Pollaka, zapowiedziany w 
ramach Powszechnych Wykładów U. P. 
na 23 bm., z powodu śmierci w rodzinie 
prelegenta, nie odbędzie się. — Następny 
odczyt odbędzie się we wtorek, 24 bm. 
Wygłosi go prof. dr. Z. Moczarski na te­
mat „O dziedziczności u zwierząt" (sala 
17-ta Coli. Minus, wstęp 30 i 15 gr).

— * Stndjum społeczne dla inteligencji. 
Przedostatni wieczór studjum odbędzie 
się w poniedziałek, 23 bm. o godz. 19 w 
Collegium Medicum i przedstawia się bar­
dzo interesująco. Mianowicie doc. dr. Ka­
rol Górski mówić będzie n. t. „Kryzys 
współczesnej kultury“, dalej redaktor Se- 
dlaczek n. t. „Młodzież polska a trzeźwość 
narodu", wreszcie p. Augustyniak n. t. 
„Warstwa robotnicza w walce z alkoho­
lizmem". Wstęp 20 gr. Ostatni wieczór 
w środę, 25 bm.

— * Symulacja otrucia. Wczoraj wie­
czorem wezwano pogotowie ratunkowe 
(66-66) na ul. Marsz. Focha 163. do rzeko­
mo zatrutego kwasem soln. Marj. Palacza. 
By sprawę zbadać gruntownie, przewie­
ziono Palacza do szpit. miejsk., celem wy­
sondowania żołądka. Gdy rzekomy sa-

KFŁ4 W7 PŁOT

Niedawno redaktor „Kurjera1 
Był bardzo wzruszony,

Kiedy listowy przyniósł mu rano 
List z Barcelony.

Nie treść go wzruszyła, lecz adres,
Bo nie podali kraju ni miasta!

„Director do Kurjer Poznański ‘
I basta... . ,

Lecz wiedział, gdzie szukać „Kurjera 
List z Barcelony

I w dwa dni po wyjściu na świat 
Już był doręczony.*

*
A cóż ,/Kurjerowi“ doniosła 

W nim Barcelona?
Bibuła była w tym liście —

I to czerwona!
Przeto (choć liścik odszukać 

„Kurjera“ zdołał)
Wysłany został pod adresem 

Fałszywym zgoła... __
*

Adres bez miasta? zgoda!
Lecz dla ścisłości

Napisać winni byli na liście:
„Zawartość: próbki bez wartości“..;

ARTUR MARY A.

TEATR NOWY: „Ludzie na krze", 
kcmedja w 3 aktach Wilhelma Wernera 
w przekładzie Marjana Szyjkowskiego. — 
Reżyser: R. Wasilewski. Dekorator: S. 
Grabczyk.

Recenzent, który ma zwyczaj roz­
poczynać omówienie sztuki od wyłoże­
nia jej problemu, znajdzie się po wczo­
rajszej premjerze w nielada kłopocie. 
Ani rusz nie zamknąłby sprawozdania 
w obowiązujących ramach feljetonu. 
Bo o czem się w sztuce mówi? Jest 
i problem nierozumienia się starszego 
z młodszem pokoleniem, i kwestja 
bezrobocia młodej, nieznajdującej dla 
siebie miejsca inteligencji, i sprawa 
moralności współczesnego pokolenia i 
kilka jeszcze problemów wysunię­
tych mniej więcej na pierwszy plan, 
a drugie tyle jeszcze — zlekka tylko, 
mimochodem poruszonych. Są, to 
wszystko, bezwątpienia, rzeczy cieka­
we, rzeczy aktualne; codzień, co krok 
spotykamy się z nimi w życiu; codzień 
musimy, — życie zmusza do tego, — 
szamotać się z nimi. Nie znajdujemy 
dla nich rozwiązania; codzień przy­
gniatają nas ciężarem swojej powagi.

»Nie propagowałem nigdy zdania, że 
teatr powinien dawać tylko rozrywkę. 
Przeciwnie — wydaje mi się, że nale­
ży do zadań teatru poruszania ży­
wych, przez życie wysuwanych pro­
blemów. I w tym wypadku nie zary­
zykowałbym zarzutu przeciw autoro­
wi, że sztukę swą przeładował spo­
łeczną problematyką. To mu wolno!

Możnaby nawet znaleźć dla nich wszy­
stkich wspólny mianownik i wciągnąć 
do wspólnego iloczynu — byłby to ilo­
czyn zagadnień współczesności, zagad­
nień „codziennego dnia“.

Niechże sztuka roi się od proble­
mów — zgoda! Trudno wymagać, aby 
autor dal ich dorzeczne społecznie roz­
wiązanie. Niech tak będzie! Ale po­
winien zająć do nich jakieś stanowi­
sko. A od tego p. W. Werner wymi­
guje się i uchyla. Jest tak, ale może 
być inaczej, a niewiadomo co jest le­
piej! Ten brak stosunku autora do 
swoich bohaterów, do całej swojej 
sztuki, występuje najwyraźniej w za­
kończeniu: jest podwójne — happy 
end dla młodych i S. O. S. dla starego 
profesora. Młodzi i starzy nie rozu­
mieją się na końcu, jak nie rozumieli 
się w początku sztuki. Nic się nie wy­
jaśniło, nic się nie przełamało, nie 
przetworzyło.

Młoda dziewczyna, marząca o kar- 
jerze gwiazdy filmowej, zgubiła jesz­
cze kilka drobnych skrupułów i zosta­
ła gwiazdą. Czy to źle, czy dobrze? 
Miody piłkarz „wykopał“ sobie posa­
dę — jego ojca to oburza, bo dawniej 
inne zdolności decydowały o zdobywa­
niu stanowiska. Ale który system 
przebijania się przez życie jest lepszy? 
Czy chłopak nie postępuje lepiej, wy­
zyskując talenty swych łydek, niż hio- 
rąc pieniądze od swej dziewczyny? 
Więc dlaczego S. O. S.? Inżynier, 
który przez dwa lata był bezrobotnym, 
obu rękami chwyta posadę, zdobytą 
dzięki podejrzanej protekcji. Powi­
nien, czy nie powinien? Lekarka, wy­
znająca liberalne zasady społeczne, 
wychodzi zamąż. Może w tern mał­

żeństwie sfilistrzeje, a może właśnie 
będzie mogła zasady swe w czyn 
wprowadzać. Co byłoby lepsze?

A może niesłusznie mam pretensję 
do autora? Jeśli sztuka porusza tyle 
problemów, to nasunie napewno dużo 
tematu do rozmyślań, do dyskusji. A 
to przecież duża zaleta! Ale nie może 
być dyskusji, gdy nikt nie wypowie 
swego zdania. Nie wystarczy samo 
przypomnienie, że w życiu takie, a ta­
kie problemy istnieją. O nich przypo­
mina nam codziennie życie: kronika 
wypadków w gazecie, bezrobotny, pro­
szący o wsparcie, plotki biurowe, 
przykłady bliższych i dalszych znajo­
mych.

Niezajęcie przez autora stanowi­
ska, zakonspirowanie własnego ideo­
logicznego oblicza ma swój wpływ na 
formalną strukturę sztuki. Sklejona 
jest ona z mniej lub więcej udanych 
scen, djalogów i monologów. Mimo 
urazy, jaką mam do autora za jego 
bezideowość, przyznać muszę, że do­
brych scen jest sporo.

Aktorzy mają tu zadanie usprawie­
dliwienia każdy tej postaci, którą gra; 
bo każda może mieć i może nie mieć 
racji. Przedstawicielem starego, nie 
uznającego dziwactw nowoczesności 
pokolenia jest prof. Junek — naprze­
ciw niego stoją jego dzieci. Dzieci te 
znalazły się na krze, która oderwała 
się od brzegów i płynie na pełne mo­
rze. Jego łodzie ratunkowe zawiodły. 
Napróżno woła S. O. S. Może być, że 
profesor nie ma racji; zasady życio­
we, któremi się kieruje, są zawodne 
nietylko w dzisiejszych czasach. — 
Przecież i jemu nic nie dały, choć 
szedł z niemi przez życie w dawniej­
szych czasach. A może to tylko pech,

go prześladuje. Przecież, gdy pro­
fesor decyduje się na kompromis
i zapisuje się do partji, aby uzyskać 
posadę dla syna, jego zabiegi udare­
mnione zostają przez nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności. Prof. Junka bronił 
z zastosowaniem całego arsenału gie­
rek i wyrazistej mimiki p. R. Wasi­
lewski. Reprezentantką współczesno­
ści jest córka profesora, dr. med. Pau­
lina. P. Zaklicka przedstawiła nam 
ją, jako człowieka mocnego, o ustalo­
nych poglądach, człowieka, który za­
niedbał w sobie trochę kobietę, ale ta 
kobieta wyszła z niego, nie! wyłoni­
ła się — dyskretnie, nieśmiało, ale z 
dużym wdziękiem i kokieterją. Mil­
cząca scena przed lustrem była świet­
ną pointe‘ą epizodu doktora Poli w 
sztuce. Najbardziej bodaj zdecydowa­
ne oblicze wśród bohaterów sztuki ma 
inżynier Zduniek. Zagrał go bardzo 
interesująco p. Peliński. Monolog, w 
którym zobrazował przeżycia bezro­
botnego inteligenta, szarpiącego się, ze 
swoją niepotrzebnością, należał do naj­
ciekawszych akcentów sztuki. Hanka 
p. Śląskiej była miłą, ładniutką, efek­
towną gąską — w sam raz kandydat­
ka na gwiazdę filmową. P. Jaroń dał 
zabawną sylwetkę „utalentowanego“ 
futbolisty. P. Korecka — postać czu­
łej, zakochanej w mężu i dzieciach ko­
biety, p. Młodziejowska — bogatej cio­
tki. Zabawne epizody zarysowali pp. 
Tylczyński, Smoczyński, Przystański i 
Piotrowski.

P. Grabczyk przygotował dla sztu­
ki dekoracje, umiejętnie godzące 
szczupłość sceny z architekturą wnę­
trza. Świetnie przygotowanym efek­
tem był deszcz w trtecim akcie.

(zasU
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RECENZJE KINOWE
Kino „Sionce" wyświetla film pod tyt. 

„Tajna brygada“. Film sensacyjny nie 
jest może zbyt pedagogiczny i „strawy du­
chowej“, szczególnie dla młodzieży, nie 
dostrcza, ale, dla ludzi zmęczonych pra­
cą, stanowi pożądaną rozrywkę, pozwala 
odpocząć myślom, kierując je na zainte­
resowanie żywą, barwną, szybko toczącą 
się akcją. W „Tajnej brygadzie“ sensa­
cyjne wypadki toczą się, jak lawina, mi­
gają, jak w kalejdoskopie, wiążąc się w 
misterną siatkę intrygi. Treścią drama­
tu jest pełna niebezpieczeństw i ryzyka 
praca szpiegów. Agenci wywiadów' dzia­
łają w Berlinie i w Paryżu, ich drogi 
krzyżują się często, przeciwnicy staczają 
walki, w których stawką jest życie, a bro­
nią zimna krew, odwaga i panowanie nad 
sobą, nad nerwami, nad uczuciami. Bo­

haterami są: agent francuskiego i agent­
ka niemieckiego wywiadu. Wykradzenie 
formuły groźnego gazu bojowego, podpa­
trzenie tajemnicy nowego typu samolotu, 
ucieczki, pogonie, strzały, trucizna, mi­
łość — to są tematy i motywy, które skła­
dają się na całość emocjonującego, trzy­
mającego uwagę widza w niepstannem na­
pięciu dramatu. Dwie główne role spo­
czywają w rękach świetnej pary artystów. 
Vera Korenne daje interesującą postać 
pięknej uwodzicielki, bawiącej się uczu­
ciem mężczyzn. Jean Murat — przystoj­
ny, opanowany, uśmiechnięty jest świet­
nym odtwórcą roli farnacuskiego agenta. 
Bardzo też miła jest J. Crispie. (ver.)

Kino „Słońce“ na seansach popołud­
niowych w sobotę i w niedzielę daje we­
soły program składany. Kilka doskona­
łych kolorowych rysunkówek: „Słoń ni­
gdy me zapomina“, „Małpa malarzem“ i

„Pieśń ptaszków“, kilka czołowych kome­
dyjek, film krajoznawczy i tygodnik P. 
A. T-a — wypełniają dwugodzinny pro­
gram, który szczególnie dużo przyjemno­
ści sprawi dzieciom i młodzieży, (ver.)

Kino „Apollo" wyświetla film austrjac- 
ki p. t. „Walc królewski“. Wiedeńska o- 
peretka filmowa posiada swoisty urok, 
przejawiający się w jowialnym dowcipie, 
miłym humorze i sentymencie, ładnych 
melodjach. Zazwyczaj mankamentem tych 
filmów było pewne ubóstwo wystawy. — 
Tymczasem „Walc królewski“ sprawia! 
nam niespodziankę. Oprócz bowiem zwy­
kłych, wyżej wymienionych zalet wiedeń­
skich operetek, film*ten posiada rozmach 
w reżyserji i bogatą wystawę. Takiej sce­
ny balu w pałacu króla Maksymiljana II 
nie powstydziłby się żaden z najbardziej 
nawet „monumentalnych“ filmów amery­
kańskich, reżyserowanych przez samego

Cecil de Mille‘a. Węzeł akcji został za­
pleciony zgrabnie. Cesarz Franciszek Jó­
zef, wbrew woli swej matki, starając się 
o rękę księżniczki Elżbiety, wysyła do Mo- 
nachjum swego przyjaciela hr. Tettenba- 
cha. Ten niechcący zawiklał się w tak 
skomplikowane perypetje, że, aby umożli­
wić cesarzowo poślubienie księżniczki Elż­
biety, musi się żenić z podlotkiem, do któ­
rego nie czuje szczególnego sentvmentu. 
Z tej sytuacji wybawia go jednak dyplo­
macja siostry podlotka, którą hrabia na­
prawdę kocha. Zespól aktorski filmu — 
na -wysokim poziomie. Wyróżniają się 
urodą i wdziękiem Heli Finkenzeller w 
roli Anny i Carola Höhn w roli księż­
niczki Elżbiety. Dobry jest pozatem Pa­
weł Hörbiger jako cesarz Maksymiljan II.

W nadprogramie tygodnik Pata i cie­
kawy reportaż filmowy z wizyty marszał­
ka Bydza-Śmigłego we Francji.

MOLENDY — Materjały
to polskiego przemysłu

SUKCES NIEBYWAŁY

iUSTAW MOLENDA ¡Syn

POZNAŃ
7 Plac S-to Krzyski 1 Ul. 27 Grudnia nr. 12j»
» Olbrzymi wybór najnowszych deseni i kolorów

Najtaniej!
DYWANYi chodniki

Linoleum i ceraty 

FIRANY story i kapy 

KOŁDRY
na wacie — wełnie — puchu
Materjały Bielskie 

damskie i męskie 
NOWOŚCI — JEDWABIE 

Płótna — Stołowizna

Poznań, St. Rynek 59
Oddział
Krotoszyn, Rynek 12

Pg 65190/1-87,40/1

DROPSY ANYŻOWE na sezon zimowy
FABRYKA CUKRÓW St. Marecki,'Poznań
°8 19 418;i9 Wojciech 28.

Kożuszki 
Zakopiańskie 
Swetry, Szale, 
Rękawiczki, 
Skarpety, 
Płaszcze 
i Mundurki 
Szkolne 
Artykuły 
do sportów 
zimowych

DOM SPORTOWY
św. Marcina 33 — bliżej Garncarskiej

•ng 20 322

Podróżującego
na prowizję na Poznań poszu­
kuje wytwórnia aparatów pre­
cyzyjnych. Tylko dobrze za­
prowadzeni w przemyśle i hur­
towniach zgłoszą się Knrjer 

Poznański zg 14 762

110 produkcji - to najlepsza 
gwarancja jakości!

____ materjały wełniane,
damskie, męskie i wojskowe

1826 — 1936

KAROL JANKOWSKI i SIN
FABRYKA SUKNA - BIELSKO 5

ODDZIAŁ: POZNAŃ, UL. 27-go GRUDNIA 2. 1

D A T

SARNY
AKRA

z świadectwem odstrzału na ek­
sport oraz wszelką inną zwie­
rzynę po najwyższych cenach 

dziennych kupuje nr 19 884

Leszno Wlkp. — Telefon 71.

JEŻELI CIASTKA i PĄCZKI — TO TYLKO OD WEBERA UL. NOWA 4 — TELEFON 12-14

Nagłówkowe słowo (tłusto)-» groezy, każde 
dalsze słowo 16 groszy, 5 liczb es jedno słowo," 
i, w, ł a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

■

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025, d 1811 
i t d. — 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą-
 teczne przyjmuje się do god®. 10,45.

1. KAMIENICE 3
Parcele

stprzedam. La¡zarz*-Górczvn. clo- 
god.nych warunkach. Zgłoszenia 
właściciel Focha 177 — 5. front, 

zdg 40 014

Wyborowe
Pączki

domowe dr 3530
Łowiczanka

Al. Marcinkowskiego 21
2533

12. DO wyna^wa aie15. POKOJE TJMEBL.

Pięciopokojowe
śródmieście wolne. Zgłoszenia 
Kurier Pozn. zdg 39 932

Administrację
domu przyjmie starszy kawaler, 
(kaucja). Oferty Kurier Pozn.

zdg 40 250

Księgarnia Katolicka
Podgórna. — .Marja arcydzieło 
Boże 1,50; Najświętsza Panna 
wzorem czystości 1,80; Pozdro­
wienie anielskie 0,90. Nr 19 553

pokojowe komfortowe dla lekarza 
lub adwokata przy ul. Podgórnej 
lOa zl 160,— Wiadomość u stróża.

zdr 40 306

7. SPRZEDAŻE

Materjały
meskie. ubranio­
we w najmod­
niejsze obecnie

wzory
prążkowane

wyżej i szerzej. — w gatunkach 
kamgarnowych, sztreichgarno- 
wych i szewiotowych, również 

materjały. paltotowe, ulstrowe, 
raglanowe i poszyciowe najlepsze
wyroby „Bielskie" poleca tanio 

Władysław Złotogórski
Poznań. Kramarska 19/20. pię­
tro. Hurt - detal 700 deseni na 
składzie. Pr 7438-43,6

Rzeźnictwo
pełnym biegu, warsztatem ciek- 
trycznym mieszkaniem sprzedam 
Adres Kur jer Pozn. zd*g 40 237

KINA
Poznań, sobota. 21. 11.

APOLLO: Walc Królewski. 
CORSO: „Synowie pustyni' 
GLORIA: Mały Buntownik. 
GWIAZDA: „Wesoła Roz­

wódka".
OŚWIATOWE T. C. L.: — 

„Bunt zwierząt“ i „Lu­
dzie o stalowych ner­
wach“.

METROPOLIS: „Suzy". 
RENAISSANCE: „Ręce za­

winiły“ oraz „Burza nad 
Andami".

SŁONCE: „Tajna Brygada" 
SFINKS: „Kto ostatni ca­

łuje“.
ŚWIT: Burłak z nad Wołgi. 
TĘCZA-Łazarz: „Czarny 

Anioł".
TĘCZA-Wilda: „Kapitan 

Blood“.
WILSONA: Serce Indianki.

Pokój
bez mebli od 1 grudnia. Cheł­
mońskiego 15, m. 8. zdg 39 969

Futra
damskie, lisy, spody, moderniza­
cje futer. Ratajczaka 26. Kalk- 
steinowa. zdr 40 242

26. SZUKA POSADY

Niekrępujący
utrzymanie tanio. Grobla 18. m. 
11. parter. zdr 40 282

Pracownia wykwintnej
bielizny męskiej

Plac Nowomiejski 6, Grochowski. 
zifLr 40 316

Krawcowa
w dom szuika posady 1.50. Ofertjt 
Kurjer Poznański zdg 40 007

Uczeń
fryzjerski męsko - damski lłh TO- 
ku nauki szuka posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 40 llfl

NOWINY
Si

Przynoszą co poniedziałek rnno
Wieści z Polski i ze świata
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

Sypialnie
rabinety kuchnie. Dyzert, Wiel- 
:ie Garbary 39. zdg 40 176

Protos
elektryczny odkurzacz nowy tanio 
sprzedam. Pótwiejska 12, m. 5.

zdr 40 274

Dwu pokojowe
kuchnia, udział ogródka, bezpo­
datkowe. Debiec, Makowa 9.

zdrg 40 381

22. ZGUBY

Skład
SDDżywacy. mieszkaniem, maglem 
śródmieście, ry.nek. wima Doło­
żenie. korzystnie. Adre« wekaże 
Kurier Pozn. zdg 39 $96

Pięciopokojowe
odnowione II. Małeckiego 21. 

zdgr 39 457

Słowackiego 30
pelnokomfortowe, trzypokojowe, 
bezpodatkowe. zdgr 38 956

Kartę tramwajową
uczniowska na nazwisko Kai-wow- 
ski znaleziono. Odebrać w admi­
nistracji Kuriera Pozn.

zdr 40 311

Ekspres&ruk
Grudnia 5, drukuje najtaniej. — 
najspieszniej. dr 2883

Znana
Adarelli przepowiada

z kart Braminów — reki. Przyj­
muje również niedziele. Podgór­
na 13, mieszkanie 10.

p 4121

PHILIPS 456
BRZMI JEDNAK 
lepiej

gdyż |e*t 7 obwodowy 
luper I łtsreofoniezny

IDtSZJH I NDLCZAlt
Sw. Marcin 18(przy Ratajczaka) 

.POZNAŃ Telefon 1 4-59V—
nr 138 5

Kuśnierka
pierwszorzędna szuka Dosady no­
ża domem tanio. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 32 774

4 złote
dziennie zarobią domowe proflWh 
gandmstki zdolne dobra prezeca* 
cja. Rybaki 8 — 43: 3—7.

zdr 40 291

„Kto ostatni całuje“
Arcyśmieszna wiedeńska komedX

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 38 973

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka- 

eluszy męskich, damskich, 27-go 
rudnia 2. podwórze, zdg 35 552

Humor zagraniczny

— Włóżcie tę zabawkę pod ławkę, żeby się który z p< 
dróżnych przez nią nie wykoleił...

O J } • na miesiąc listopad 1936 roku ca oba wydama raizem w PoznaniarrZcdpiaia W ekspedycji zł 3,20. w agencjach w mielcie zl 3,50, a odnoszeniem do
----------------------------domu w Poznaniu d 3,70, e odnowzeniem przez ipoczte poza Poznaniem
miesięczni« z! 4,10. kwartalnie el 1230, pod opaska roi«sicc*nie w Polsce eł 5,00, w innych 
krajach zl 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych aiha wyższą przes-kód w zakładzie, 
strajków 1 t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
orawa domagania sic niedostarczomych numerów lub odszkodowania.

W
w tem 5nagłówk.): itfowo nailówk ) (tłii&te) 25 100 ełów«^tawern a wy^ko&ha ogłoszenia, wwztalą ; mat^. w^awn^too’

wydaniach wi-eKkoówią/tecznych i «TO<ay»toAcio-wy»ch peprzedae normalną codzienną -czę&c numeru z reklamami i ogłoszeniami ma-terial nnA-wWn-rw < •Telefony Admintetra^ 35-3*, 35-25, 40-72, w nieefeiołę, świętą i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-^ J p; «L O. pknań ir M149

Ogł­oś zenia ®-}»™«w«j 25 gr, na stronie 4-lamowei przy końcu tekstu—ca"iart?j?'jb NaleiiW na skonie 
ra frr' przed w-»d(Mn°ćc:.'mii potocznemć 200 grra. ugioszenka ßkom-pliikowa.ne oraz tr. ndni™« one?
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